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Tereny, o których piszę, leżą nad górną Prosną, na praw ym  brzegu rzeki, na 
granicy Śląska i W ielkopolski. Z iem ie te stanow ią północną kraw ędź Jury K ra­
kowsko-W ieluńskiej . Rzeka Prosną bierze początek ze źródeł koło Radłow a w  po­
w iecie oleskim. Płynie obok m iasta Praszki, wsi Przedm ościa, W róblewa, B ole­
sławca. Dawniej była bagnista, z polodow cow ym i zapadliskam i i dołami. W  cza­
sie w iosennych roztopów, niszczyła dorobek m ieszkańców  okolicznych m iej­
scow ości1.

D uży w pływ  na rozwój ekonom iczny nadprośniańskich wsi w yw ierały handel 
przygraniczny ze Śląskiem oraz w yjazdy m ieszkańców  do sezonowych prac w  za­
chodnich krajach. D uże znaczenie m iało rów nież odkrycie pokładów  piaskow ca 
żelazistego, z którego w znoszono m urow ane dom y i budynki gospodarcze.

W arunki życia chłopa, uzależnionego od ziem i i hodowli bydła, w pływ ały na 
jeg o  system wartości i w ierzeń w yw odzących się jeszcze z dawnych, pogańskich 
tradycji.

W arunki m ieszkaniow e i sposób odżyw iania się w yw ierały duży w pływ  na 
stan zdrow otny m ieszkańców  wsi. Chałupy chłopskie budow ano z drzew a lub 
gliny, dachy kryto słom ą lub trzciną z dużym i okapam i, by w oda nie spływ ała po 
ścianach budynku. W  Przedm ościu pokryw aniem  dachów  zajm owali się Stefan 
W ięcław, Stanisław  D om agała i Jan  Sieradzki. D om y przed nadejściem  zim y 
ociep lano  na zew nątrz  suchym  perzem , w ysuszonym  torfem  lub trocinam i. 
W  dawnej chacie wiejskiej dym snuł się po izbie, w ydostaw ał się przez uchylone 
drzwi i szpary. W  piecu palono z reguły chrustem , drzew em  i torfem. W ieczo­
rem  m roki rozpraszał ogień z pieca, dym iący kaganek napełniony olejem, rza­
dziej świeczka. D opiero później pojaw iała się lam pa naftowa.

1 К. В ryj a, Zarys monografii Przedmościa, rękopis, s. 9-14.
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Chałupy w znoszone w  X IX  w. posiadały ju ż  grube gliniane kom iny2, w  izbach 
pojaw iły się kuchnie z żelaznym  blatem , rusztem  i popielnikiem . N ow o w zno­
szone dom y często m iały ju ż  konstrukcje dwuizbową. Jedna izba służyła celom  
gospodarczym , zaś druga zw ana była paradną. Przyjm ow ano w  niej gości oraz w y­
praw iano uroczystości rodzinne i święta. W isiały w  niej święte obrazy, stały ław a, 
łóżko oraz skrzynia na odzież.

W  XIX w ieku chłopi regionu w ieluńskiego nie stanowili jednolitej pod w zglę­
dem zam ożności grupy społecznej. Zam ożnych chłopów  zw ano km ieciam i, stać 
ich było na zatrudnianie najem ników  do prac połowych. D o zam ożnych m iesz­
kańców  wsi zaliczali się także m łynarze, karczm arze i organiści. M niej zam oż­
nymi byli zagrodnicy. Posiadali oni chałupę z kaw ałkiem  ziemi, natom iast cha­
łupnicy posiadali tylko chałupę. N ajbiedniejszym i w ieśniakam i byli komornicy, 
którzy nie mieli w łasnych nieruchom ości. Aby utrzym ać rodzinę pracowali do­
ryw czo u bogatszych. Po w siach wędrowali też ludzie szukający pracy tylko za 
w yżyw ienie.

Chłopi chodzili latem  boso lub w  drew nianych chodakach podbitych skórą. 
Z im ą ow ijano nogi onucam i. Stopy były w ięc często poobcierane, odm rożone, 
pokaleczone, pokąsane przez owady, a niekiedy przez żm ije. B rak obuw ia był 
pow odem  chorób reum atycznych i przeziębień, a w  konsekw encji także suchot. 
B uty zakładano jedyn ie  w  niedzielę, przed w ejściem  do kościoła. Z le też p rzed­
staw iała się spraw a bielizny osobistej. N iektórzy w ieśniacy m ieli dw ie lub trzy 
lniane koszule, k tóre w  razie śm ierci były artykułem  spadkow ym . L udzie biedni 
nakryw ali się na noc kam izelam i lub starym i kożucham i. Tylko w  dom ach bo ­
gatszych chłopów  były pierzyna, prześcieradła, poduszki z p ierza, zagłów ki 
i sienniki.

N a ogół nie przestrzegano podstaw ow ych zasad higieny osobistej. Jedno z przy­
słów chłopskich m ówiło: „W ilk się nie um yje, a żyje” . Św iadczyło ono o poglą­
dach ów czesnych m ieszkańców  wsi na sprawy higieny. Studnie często kopano 
w  pobliżu dom ostw  i chlewa. O tw ór studni zabezpieczano słupam i z olchy i de­
skami. Często m ontow ano żuraw  lub drew niany w alec do w yciągania napełnio­
nego w odą wiadra. W oda w  studniach często byw ała podskórna, przenikały do 
niej różne nieczystości z podwórza, a czasem  naw et z usytuow anego w  pobliżu 
gnojow nika. Po  deszczach obok studni stały kałuże z zanieczyszczona w odą, 
w  których kąpały się gęsi i kaczki.

W  najbiedniejszych rodzinach nierzadko zw ierzęta hodow lane przetrzym y­
w ano w  izbach zam ieszkałych przez ludzi.

2 Tamże, s. 20-32.
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P lagą  wsi były m yszy i szczury, w  dom ach gnieździły się wszy, pchły oraz 
pluskwy. Starano się je  zw alczać przez polew anie w apienną w odą lub octem. 
Zaw szone siermięgi suszono w  piecach chlebowych. Przeciw  pchłom  używ ano 
zioła „czarciej brody” . Bogaci podróżni udający się do Częstochow y często w o­
zili ze sobą hamaki, które zawieszali w  stajni. W oleli nocow ać w śród koni, niż 
znosić zaduch chłopskiej chałupy lub karczmy.

G roźne były plagi m yszy polnych, które m asow o atakow ały chłopskie plony.
Stan zdrow otny m ieszkańców  wsi był katastrofalny, w spółczynnik  zgonów  

w  stosunku do urodzeń był bardzo wysoki. C zęstą przyczyna chorób i zgonów  
były zatrucia roślinami. D o groźnych roślin trujących należały cis pospolity, za­
wilec, jaskółcze ziele, szalej jadow ity, dziki bez czarny.

D o groźnych ow adów  w ystępujących nad rzeką P rosną zaliczano pająka krzy­
żaka ogrodowego. Po jeg o  ukąszeniu dochodzi do silnego podrażnienia i zasi­
nienia skóry. K leszcz pastw iskow y odżywia się krw ią ssaków w  tym  także ludzi. 
Jego ugryzienie pow oduje zapalenie opon m ózgow ych i stawów.

R opucha szara w ystępuje w  lasach, zaroślach, ogrodach, piw nicach i starych 
murach. Podrażniona ostrym narzędziem  w ydziela z gruczołów  silnie żrącąi draż­
n iącą błony śluzowe wydzielinę. Jest to  trucizna niebezpieczna dla koni. N iektó­
re kobiety, m ające złość do sąsiadów, dodawały do obroku końskiego ow ą w y­
dzielinę i pocięte szczurze ogony. Skutki spożycia przez zw ierzę tego obroku 
były tragiczne3. D o groźnych insektów  zaliczano bąka deszczowego, spotykane­
go na łąkach w  gorące i parne dni. Bąki te nazyw ano potocznie pawentam i. N ie­
bezpieczne były również komary, dzikie pszczoły, a szczególnie szerszenie4.

Dawniej zw ierzęta dzielono na pożyteczne i szkodliwe. U w ażano, że jaskółka 
dym ówka, gnieżdżąca się w  stodołach i oborach, chroni zw ierzęta przed choro­
bam i i urokam i. N iszczenie gniazd jaskółczych m iało pow odow ać krw aw e m le­
ko u krów  i kóz. W  ten sposób przesądy stały się najlepszym i obrońcam i jask ó ­
łek. Żm ije tępiono nie ty lko dlatego, że ich ukąszenia są  bardzo niebezpieczne, 
ale rów nież z pow odu ich brzydoty. L is był uważany za niegodziw ego złodzie­
jaszka. Schwytanem u szczurowi w ypalano oczy, aby w ypuszczony na w olność 
odstraszał inne gryzonie. Podobnie traktow ano łasicę. Schw ytaną sowę przybija­
no do w rót stodoły, aby w yniosły się z niej myszy. Uw ażano, że gnieżdżący się 
na budynku bocian chroni go przed piorunem  i ogniem , a dom ow nikom  przyno­
si szczęście. W ybieranie z gniazd piskląt bocianich m iało m ścić się na potom ­

3 Relacja Anieli Sobczyk z Garygów ur. 29 XI 1911 r., mieszkanki Ożarowa, i Stanisława 
Musiała ur. 17 II 1930 r., mieszkańca Komornik.

4 H. A 11 m a n n, Rośliny trujące i zwierzęta jadowite, Oficyna Wydawnicza MULTICO 2000, 
s. 89-110; D. P r o k o p o w i c z ,  Rośliny trujące, zwierzęta jadowite, Białystok 1999.



208 Wierzenia i praktyki lecznicze ludności wiejskiej...

stwie niszczyciela. Jego dzieci powinny rodzić się bez języków . Zjadanie jaj nie­
których dzikich ptaków  m iało pow odow ać epilepsję. Uw ażano, że zaglądanie do 
gniazda po zachodzie słońca pow oduje porzucenie piskląt i zjedzenie ich przez 
m rów ki. U nikano nietoperzy, gdyż uw ażano, że m ogą w plątać się w e włosy. 
Chroniono natom iast jaszczurki, poniew aż sądzono, że ich pojaw ianie się ostrze­
gało przed żmijam i. Zabicie ropuchy m iało narażać na nabaw ienie się parchów, 
a żaby - na pow stanie brzydkiego w rzodu na języku  lub dziąśle. Sądzono, że 
dręczenie pająków  pow oduje bóle głow y i bezsenność. W ierzono, że m artw a 
pszczoła w róży utratę pieniędzy, a oglądanie trutnia spowoduje chorobę w  ro­
dzinie.

Ludzie na wsi uważali, że człowiek żyłby znacznie dłużej, gdyby nie złośliwość 
sił nadprzyrodzonych: diabłów, czarownic, nocnic, mamun, zmor, strzyg lub gra­
sującego po rzece Praśnie szelmy - utopka. W alenty M ieszkalski (ur. w  1841 r.), 
opowiadał swoim  dzieciom , że po w siach chodziły nocnice i mamuny. N ocnice 
m ożna było spotkać w  zagrodach chłopskich, gdzie m iały przybyw ać celem za­
dania choroby dzieciom . M am uny w edług w ierzeń ludow ych były równie nie­
bezpieczne. O pisyw ano je  jak o  postacie w  połow ie kobiece i w  połowie zw ie­
rzęce, które przebyw ały nad rzeką Prosną. M iały płoszyć bydło lub zam ieniać 
pozostaw ione bez opieki zdrow e dzieci na  tak  zw ane podrzutki5.

Pod koniec X IX  w ieku postacie te stopniow o zanikały w  w ierzeniach. W edle 
zabobonnych w yobrażeń chorobotw órczo działały na człow ieka pew ne fazy księ­
życa. W alenty M ieszkalski przestrzegał rolników, aby w  czasie now iu księżyca 
nie siali grochu i m awiał, że w  tym czasie nie skutkuje żadne leczenie. N ajw ięk­
szym zaufaniem  cieszył się now o powstający „m iesiąc” , którego głośno witał 
słowami: „witaj m iesiączku nowy, żeby nas nie bolały głow y”6. M ów iono, że 
w  dni księżycow e topielec opuszcza swoje kryjów ki w  bajorach i dołach rzecz­
nych. U taplany w  błocie w chodzi na olszynę lub w ierzbę, gdzie czatuje na swe 
ofiary. Chłopcy na Śm iałkach opowiadali, że sowy przeniosły się z cm entarza do 
m łyna M arcela i hukając po nocach budzą utopka - szelmę. D em on ten dopiero 
po pośw ięceniu w ielkiego kam ienia polnego za m łynem , przestał w  końcu na 
nim  przesiadywać.

W  X IX  w ieku wieśniacy w  okolicach Przedm ościa wierzyli, że w  każdym  dom u 
znajduje się jak iś  duch, dlatego też dla ochrony przed nim  szukano pom ocy w  m a­
gii. U w ażano, że dom ow e duchy najczęściej m ieszkały m iędzy piecem  a ścianą, 
stąd też dzieci to  m iejsce w ieczoram i omijały. N iektóre z duchów  dom owych, 
ja k  w ierzono, na lokum  w ybierały strych, piwnicę, sita a naw et beczki. U w aża­

5 Relacja Józefy z Łabędziów ur. 27 V 1868 r., drugiej żony Walentego Mieszkalskiego.
6 Relacje mieszkańców Kika, Przedmościa i Śmiałek, m.in. Józefa Mieszkalskiego (ur. 1899 r ).
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no, że m iędzy pierwszym  a drugim  pianiem  koguta m ogła pojaw ić się zmora, 
która dusiła ludzi i zw ierzęta - w  szczególności konie. Ludzie wierzyli, że plotła 
im warkocze na grzywach, a czasem nawet j e uj eżdżała. Zapobiegawczo nie wolno 
było spać na jęczm iennej słomie, zasypiać na w znak lub na praw ym  boku. D o­
św iadczenia ze zm orą m iała w iększość kobiet w iejskich. Strzygi w idyw ano we 
W róblew ie i Przedm ościu. Józef B ryja (ur. w  1886 r.) w idyw ał j ą  kilkakrotnie. 
Opisywał j ą  jako  w ysoką i w ychudłą postać kobiecą z zapadniętym i policzkami. 
Uw ażano, że o zm roku w ędrow ała przez podw órza i ogrody, zaglądała przez okna 
do w iejskich chat zadając dzieciom  choroby. Po obejściu zagród chłopskich uda­
w ała się w  stronę rzeki Prosny i ginęła we mgle.

Tajem niczą i budzącą lęk postacią był w e w siach nad górną Prosną także L u­
dwik Pasternik. Żył w  latach 1890 - 1920. Pochodził z Kow ali, ale zam ieszkiw ał 
ustronne miejsca. Początkow o m ieszkał w  piwnicy na Sakrajdzie, gdzie w cze­
śniej pow stańcy z 1863 r. podobno ukryli broń i żywność. Później pobudow ał 
w  lesie szałas. Chodził dziwnie ubrany i nosił długą brodę. Znali go leśni robot­
nicy. Pow szechnie uw ażany był za pustelnika i półdem ona. N apotkanym  ludziom  
opowiadał, że pogryzł go w ilkołak. Od tego czasu nocą, przy pełni księżyca, 
w śród w ielkich cierpień, przem ienia się w  wilka. P o  pow rocie do ludzkiej posta­
ci niew iele pamięta. Podobno przed pełn ią  księżyca przyw iązyw ał się łańcuchem  
do słupa szałasu, co uniem ożliw iało jeg o  przem ianę w  wilka. Leśni robotnicy 
tw ierdzili, że w  pobliżu jego  kryjówki często było słychać w ycie wilka. Paster­
nik mówił, że nienaw idzi srebra i żelaza, a posilał się krw ią zwierząt. W ielu świad­
ków  widziało, ja k  zbierał czerw one muchomory. Podobno żyw ił się nimi, gdyż 
znał skuteczną odtrutkę. Łapał też w  staw ach raki, a w  lesie zaskrońce, które 
piekł na ogniu. Grom adził sadło psie i borsucze oraz skóry zajęcy i lisów. N a 
dzikie zwierzęta zastawiał tzw. słapce. Zbierał pióra różnych dzikich ptaków  i robił 
z nich kropidła. N iektórzy podejrzew ali go o podpalenia stodół. Inni widywali 
go na cm entarzu i m ówili, że m a spółkę z wam pirem . M iał przybierać postać 
nietoperza lub w ydaw ać z siebie odgłosy cmentarnej sowy. Postać Ludw ika Pa- 
stem ika była sensacją tych okolic, w ięc opow iadano o nim  na pierzajkach, przy 
okazji w ieczornych spotkań i na w eselach. Leon M ieszkalski (ur. 10. 02.1887 r. 
na M arkach) znał i w idyw ał Pastem ika. Sam nie w idział jeg o  przem iany w  w il­
ka, lecz słyszał o tych w ydarzeniach od folw arcznych robotników  leśnych. Jego 
koledzy opow iadali rów nież, ja k  pewnej czerw cow ej nocy w ybrali się w raz 
z dziew czynam i do lasu, aby szukać kw iatu paproci. K iedy znaleźli się w  gę­
stw inie leśnej w  pobliżu kryjów ki Pastem ika, usłyszeli w ycie w ilka i natych­
m iast się stam tąd oddalili7.

7 Relacja Leona Mieszkalskiego z Kowali. Zbiory K. Biyji.
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N ad piaszczystym i drogam i W róblew a i Przedm ościa tw orzyły się wiry po­
w ietrzne unoszące w  górę piasek i liście. M ów iono w e wsiach, że diabeł zam iata 
ogonem. Taki w ir spowodow ał w ykrzyw ienie tw arzy pastucha krów  - M ikołaja 
D ługina z Przedm ościa, który do końca życia został okaleczony. W  obecności 
dzieci opow iadano wieczoram i o duchach, czarach, zm orach, strzygach i utop- 
kach. Przerażone dzieci słuchały opowieści starszych o w ijach, które m iały sie­
dzieć w  w iatrakow ym  m łynie w  O żarow ie, o południcach ukazujących się na 
polach w  czasie żniw  i pędzących w  stronę rzeki św iecących ognikach. G ospo­
darz często trzym ał dębow e deski, a naw et gotow ą trum nę na w ypadek swej nie­
spodziewanej śmierci. W szystkie te informacje powodowały u  dzieci i m łodzieży 
lęki i poczucie zagrożenia nawet w e własnym  domu, skutkiem czego rozw ijały się 
choroby nerwicowe.

W  obaw ie przed działaniem  ow ych nadprzyrodzonych stworzeń odpraw iano 
różnorodne gusła, m ające chronić nie tylko ludzi, ale i zwierzęta. Zakupioną krowę 
„żyw icielkę” , nim  w eszła do obory, znaczono krzyżem, okadzono ziołam i a na 
szyi zaw ieszano czerwony gałganek przeciw  urokom . Gdy w iosną po raz pierw ­
szy w ypędzano j ą  na pastw isko, uderzano j ą  pędem  leszczyny i kropiono wodą. 
N a progu chlew a kładziono tatarak i spluwano. Z a oborą przy płocie sadzono 
leszczynę, która m iała chronić przed demonam i i diabłam i8.

Gęsi rów nież stanow iły bogactw o chłopskich zagród, dawały m ięso, pierze 
i sm alec jako  tłuszcz i lekarstwo. Ponadto pilnow ały dom u ja k  groźny pies.

W ynikiem  system u folw arczno-pańszczyźnianego była nędza i ciem nota, po­
garszająca stan zdrow otny chłopów. Ciągłe niedojadanie, a naw et głód czyniły 
spustoszenia w śród uboższych w arstw  wieśniaków. W śród dzieci w iejskich w y­
stępow ała zastraszająco w ysoka śmiertelność. B ieda i brak opieki medycznej były 
przyczyną rozpow szechniania się znachorów, m agików  i innych uzdraw iaczy9. 
M ieszkańcy wsi położonych w  pobliżu granicznej rzeki Prosny mieli utrudnione 
kontakty z fachow ą opieką lekarską. W  1852 r. w ybuchł w  Praszce kolejny w iel­
ki pożar m iasta, który pochłonął w iele budynków. Po nim m iała m iejsce epide­
m ia cholery, co było dopełnieniem  ogrom u tragedii m iasta i okolic. Ludzie, rano 
jeszcze zdrowi, um ierali nagle na drogach lub w  polu. N ie było pom ocy m edycz­
nej10. Cholera dopadła także m ieszkańców  pobliskich śląskich wsi: K rzyżano­
wic, Goli i Zdziechowic. A takow ała również m ieszkańców  Przedm ościa, W ró­
blewa, Komornik, Ożarowa, Kadłuba i Wielunia. W  celu odwrócenia zarazy ludzie 
modlili się pod krzyżem, opuszczali swoje domostwa, a nieraz ukrywali się z dala od

8 Relacja Stefana Więcława (ur. 1890 r.) z Żelaznej.
9 Relacja Anny Bryji (ur. 1900 r.).
10 T. O l e j  nik,  Wieluń. Dzieje miasta 1793-1945 r., Piotrków Trybunalski 2004, s. 73-77.
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innych. We wsiach powstawały nowe cmentarze choleryczne. Pozostałe po zmar­
łych rzeczy palono na stosie, a na ich domach wieszano czarne chorągwie. W  1918 r. 
nastała epidem ia grypy zwanej „hiszpanką” , k tóra rów nież pochłonęła w iele ofiar 
nie ty lko w  Polsce. W  Przedm ościu zm arło na n ią  11 osób. W obec szalejącej 
zarazy nieliczne służby sanitarne były bezradne. Potw ierdzona inform acja o dzia­
łalności pierw szego lekarza i chirurga w  W ieluniu pochodzi z 1832 r. Był nim 
przybyły z W arszawy H ieronim  Szlesinger. W  1845 r. osiedli w  W ieluniu leka­
rze Stanisław K ontkiew icz i Antoni Rokossow ski. Ten drugi w  latach 1855-1860 
dojeżdżał rów nież do Praszki. D ziałali rów nież żydow scy felczerzy: Ary Be- 
rensztejn i M arkus Landsberger. Inni przybyli Żydzi felczerzy to Jakub M oszko- 
w icz i Abram  Abram owicz. W  Praszce działał w  latach 1880-1910 felczer Józef 
Sznaper, który rów nież w yrabiał leki. N a  G rześlakach koło W róblew a działał 
A lojzy Kik, który był w ojskow ym  felczerem  i zarazem  dentystą.

C iem nota chłopów  skłaniała ich do kupow ania od dom okrążców  leków  i m e­
dykam entów  niew iadom ego pochodzenia. Ludziom  wiejskim  doskwierały czę­
sto choroby przew odu pokarm ow ego, grzybice, liszaje, dezynterie, puchliny, fe­
bra, świerzb, suchoty, szkorbut, zim nica, dyfteryt, reum atyzm , suchoty, bóle zę­
bów  oraz choroby będące ubocznym  skutkiem  działania znachorskich leków. 
W edle przekonań ludzi w ystępow ały też wypadki opętania z pow odu uroków. 
Choroby te odpędzano różnym i sposobami. Często okadzano zagrożoną choro­
bam i izbę, spluw ano po kątach, m ów iąc „na psa urok” , w ylew ano pom yje, a na 
płotach w ieszano końskie czaszki, szmaty czerwone lub czarne, a nieraz obory- 
w ano w okół zagrodę. W  każdym  dom u były też święcona woda, palm a, kreda 
i sól. Chorym  stawiano bańki lub przykładano do obolałych m iejsc pijawki, pusz­
czano także krew. Cierpiącem u nieraz podaw ano nalew kę alkoholow ą z w ycią­
giem  roślinnym , czosnkiem  i miodem. N iektórzy Żydzi mieli m ałe apteczki, ku­
pow ano w  nich krople na eterze, nalewki żołądkow e, plastry oraz maści na różne 
dolegliwości. Rów nież cyrulicy, felczerzy lub olejkarze, a czasem  zam aw iacze 
chorób, starali się m ieć różne leki. W  latach 1890-1905 m ożna było spotkać na 
odpustach w  Skomlinie, M okrsku czy Ożarowie przew oźną aptekę Ż yda Wajsa. 
M ieszkał on w  Bolesław cu i m iał duży w óz na w zór cygańskiego. Pow oził nim 
furm an, którego nazyw ano ryży Icek. Żyd na placu przed kościołem  zachw alał 
swoje leki z wędrownej apteki. W  czasie odpustu przybyw ało w ielu ludzi. W ów ­
czas Żyd głosił, że leki m a z K alisza lub Częstochowy, a ich w łaściwości są cu­
downe. Posiadał m agnesy do szukania igły lub szpilki, nożyczki specjalnie po­
święcone do obcinania kołtuna, gw óźdź święty w yjęty z krzyża, który za opłatą 
dawał chętnym  do potrzym ania w  dłoni. N ie brakow ało u niego świec i olei dla 
konającego, psiego sadła i gęsiego smalcu. M iał rów nież m ikstury na tępienie 
robaków, ugryzienia, na pobudzenie m iłości, na kurzą ślepotę, kolkę i odpędza­



212 Wierzenia i praktyki lecznicze ludności wiejskiej...

nie zmor. Sprzedawał liście chrzanu, eter, m aści rozgrzew ające i w szelakie m ik­
stury własnej roboty. Pokazyw ał czarowne lusterka do zaw ieszania w  chlew ach 
i stajniach, aby odpędzały złe m oce oraz pijawki. Zachw alał kolorow e proszki, 
które m iały przynieść lekką śmierć. Przed budą  aptekarską odbyw ał się duży 
ruch i w iele osób kupow ało zachw alane tow ary11.

N a wsiach pojawiali się również łaziebnicy. W  miastach byli oni rugowani przez 
m iejskich cyrulików i felczerów. Za niewielkie pieniądze strzygli i golili chłopów. 
Sprzedawali również wywary z ziół i korzeni, m aść woskową, smar z sadła psiego 
i gęsiego. Posiadali również kocie i kozie skórki na reum atyzm 12. Po w iejskich 
odpustach kręciło się w ielu cierpiących epileptyków, paralityków, żebraków m o­
dlących się za zmarłych, aby tylko otrzymać kromkę chleba. Zjawiali się też śląscy 
owczarze, zaklinacze deszczów i chm ur burzowych, którzy mieli działać na przy­
rodę za pom ocą zam aw iania i modlitwy. W okół dom ostw  krążyli i szmaciarze, 
i wróżbici. Niejednokrotnie badali teren, aby przygotować napad złodziejski. Oprócz 
w ędrownych przybyszów i uzdrawiaczy żyły wśród chłopów m iejscowe znachor- 
ki, zielarki, babki położne, a także kobiety podejrzewane niekiedy o kontakty z cza­
row nicą lub demonem. Kobiety te leczyły ziołami i masażami. Tworzyły stopnio­
w o ludow ą m edycynę wiejską, k tórą popierało wielu lekarzy.

Zabiegi m agiczne i gusła długo przetrw ały na wsi. W ynikało to  stąd, że zdecy­
dow ana w iększość chłopów  była zacofana. U m iejących pisać i czytać było zale­
dwie kilku w e wsi. M im o to coraz częściej na  straganach odpustow ych, na tar­
gach lub w  żydow skich sklepikach m ożna było kupić zielniki, poradniki, bro­
szury, senniki, prognostyki i drukow ane kalendarze. M ożna było rów nież dostać 
Sybiłłę, Pismo Święte lub gazetę. D ostępna była broszura Doświadczony lekarz 
autorstw a A ntoniego D ługiego, w  której podaw ano w iele gotow ych recept na 
różne choroby takie jak: zawroty głowy, kaduk, fistuła, kolka, b iegunka i gan­
grena. Istniała również broszura Nauki cyrulickie. Mikołaj B rożek w  książce Pro- 
gnosticon podaje wróżby, recepty na gorączkę, maligny, słabość oczu i uszu, drże­
nie serca, dychawice, chrapki i bóle piersi. Zabobonne sposoby leczenia opisał 
w  Kalendarzu krakowskim  W awrzyniec Sałtewicz. D użą popularnością cieszyła 
się książeczka Lekarz dla włościan L.B. Perzyny, w  której autor pisał, jak  leczyć 
rany ropucham i, dostaw iać pijawki i puszczać krew. Zofia R okossow ska w  Prak­
tykach leczniczych opisywała, ja k  leczyć dziecko urzeczone urokiem  i ja k  likw i­
dować gorączkę kataralną zw aną prostrytem . Pow szechny był rów nież Zielnik 
Syrejskiego13.

11 Relacja Marianny Bryji z Kusiaków (ur. 21 VII 1864 r. we Wróblewie) spisana przez 
K. Bryję.

12 Relacja Józefa Mieszkalskiego spisana przez K. Bryję.
13S. S z p i l c z y ń s k i ,  Z dziejów i przesądu i zabobonu w lecznictwie, Warszawa 1956, s. 15-19.
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N iektóre kobiety na w siach znały zasady zbioru i konserw acji ziół. D oskonale 
w iedziały, że w łaściw ości lecznicze roślin zależą od w ielu czynników : gleby, 
nawożenia, właściwej pory zbioru, konserwacji i w łaściw ego przechowyw ania. 
Zbierały liście dobrze wyrośnięte, zdrow e i bez zanieczyszczeń pasożytam i, tuż 
przed kwitnięciem . W tedy w łaśnie rośliny zaw ierały najwięcej substancji lecz­
niczych. Z iele zbierały w  okresie pełnego kwitnienia, w ycinały kw itnące pędy 
długości 15 - 30 cm. K orony kw iatow e zbierały na początku kw itnienia tak, aby 
ich nie zgnieść. Zniszczony kw iat ciem niał i tracił swoje lecznicze w łaściwości. 
Ow oce zbierano na początku pełnego dojrzewania, nasiona natom iast w ydoby­
w ano z dojrzałych owoców. K orę zdejm ow ano w czesną w iosną i późną jesien ią  
z dwuletnich lub trzyletnich pędów  drzew  przeznaczonych do wycięcia. Późną 
jesien ią  i w czesną w iosną w ykopyw ano korzenie i kłącza. N iektóre z nich w y­
dzielały soki trujące i uczulające dla ust i oczu.

Podstaw ow ym  sposobem  konserw acji ziół było ich suszenie w  m iejscach za­
cienionych i przewiewnych. N ie  m ogły być ugniecione, lecz rozłożone cienką 
warstw ą, aby się nie zaparzyły. W ysuszone zioła pakow ano w  szczelnych pudeł­
kach, aby uchronić je  przed w ilgocią  i światłem. Z ioła zbierano na okres roku, 
najdłużej dw óch lat. Z  zebranych roślin robiono napary. Skutecznym i w le c z e ­
niu chorób m iały też być inhalacje dym ne, parow e i zapachow e. N a rozpalony 
do czerwoności węgiel sypano zioła, chory natom iast oddychał wydzielającym  
się dymem. N azyw ano to okadzaniem.

W yrabiano rów nież syropy zasypując zioła cukrem . Z  zebranych ziół w yci­
skano sok, który m ieszano i gotow ano z m iodem, przyrządzano sałatki i olejki 
eteryczne. Żydzi robili nalewki z alkoholu i ziół. Po kilku dniach w yciąg taki 
nadawał się do spożycia. K ilka kropel nalewki na alkoholu rozpuszczano w  kie­
liszku wody.

W  latach 1860-1905 leczeniem  chorych i „zażegnyw aniem  przeciw  róży i śle­
pocie” zajm ow ała się M arianna Gwizner, m ieszkająca w le s ie  w  Żelaznej pod 
K om ornikam i. Z bierała żołędzie z dębiny, korzenie jagód  i inne leśne kłącza. 
Uw ażano, że um iała zam aw iać uroki, gdy cichaczem  w ypow iadała znane sobie 
form ułki. Posiadała w  dom u korzenie jaskółczego ziela, pędy poziom ek, kłącza 
zaw ilca gajow ego, krw aw nik i rum ianek leśny. O bok staw u N ow aka zbierała 
strzałkę w odną i rosiczkę torfową. Z lasu przynosiła pąki kw iatow e sosny i bu ­
ka. Zbierała gajochę - czarne, cuchnące ziele rosnące przy leśnych drogach. L e­
czyła nim  krosty i plam y na skórze zwane ogniem. Zielarki z innych wsi przy­
chodziły do niej na rozmowy, lecz M arianna niechętnie dzieliła się z nimi sw oją 
wiedzą. Przed jej dom em  wisiały blachy, w  które uderzała, aby odpędzać chm u­
ry lub burzę. M iała cenny atrybut - powróz po nieznanym  wisielcu, którego zna­
leziono w  lesie niedaleko jej domu. Czasem  ucinała jego  kaw ałek w  podarunku
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dla chorego, co m iało go zabezpieczyć przed działaniem  złych mocy. Pocierała 
też chorego polnym  kam ieniem  po czole w ym aw iając cichaczem  tajem ne for­
m ułki. Pew nego razu, gdy M arianna przyjm ow ała pacjenta, przyszedł do niej 
w spom niany L udw ik Pasternik. Przyniósł jej kropidło zrobione z piór ptaków  
z czterech stron świata i kaw ałek spróchniałej trumny, jak o  am ulety do odpędza­
n ia  czarów. W iele w iadom ości o M ariann ie  G w izner znalazłem  w  notatkach 
K azim ierza B ry i14.

Przed I w ojną św iatow ą przybyła w  te okolice ew angieliczka G enow efa N ich- 
ter, k tóra działała jak o  uzdrow icielka w ia ta c h  1910-1920. B yła ona znajom ą 
dziedzica dworu w  Ożarow ie - K uniberta M eske. Stosow ała m asaż ugniatający. 
D o sm arow ania używ ała gęsiego sm alcu oraz zalecała kąpiele ziołowe. N asta­
w iała zw ichnięte kończyny. M iała duży procent w yleczonych pacjentów  i cheł­
piła się, że z W ielunia lekarze przysyłają do niej chorych. K azała się w ozić bryczką 
lub w  pó łkoszkach . Z a  sw e usług i p rzy jm ow ała  w ynag rodzen ie  w  rub lach  
i w  towarze.

Edw ard K ucharski z K ozła działał jak o  uzdrow iciel na przełom ie X IX  i XX 
wieku. M iał swoje kom pozycje różnych ziół i pouczał ja k  je  parzyć i przygoto­
wywać.

Znachorem  od chorób zw ierzęcych był W alenty Kalem ba. Potrafił odbelow ać 
krowę, znał się na koniach, um iał je  leczyć i rozpoznaw ać ich charaktery.

W  latach 1875-1918w  okolicach Jaw orzna działała znana guślarka - K arczew ­
ska. Leczyła koński liszaj szum ow inam i ze śliny konia. N a  zaw ianie i inne bo­
lączki używ ała odchodów  zwierzęcych. U m oczoną w  gnojów ce chustką pocie­
rała chore miejsca. Poparzenia leczyła gliną. Ból zęba likw idow ała przez płuka­
nie dziąseł w łasnym  m oczem. U m iała likw idow ać zadane uroki. W ywierała duży 
w pływ  na inne znachorki15.

Stanisława Żółtaszek z H ubów  koło Przedm ościa działała w  latach 1910-1930. 
Z ażegnyw ała  choroby i odm aw iała pacierze. M ów iła, że w iatry  południow e 
szkodzą głuchym , zaś północne szkodzą suchotom  i pow odują flegmę. Koszulę 
chorego dziecka radziła w ynosić na rozstajne drogi i powiesić na krzyżu. Twier­
dziła, że „kto się ułakom i i j ą  weźm ie, ten i chorobę zabierze” . Robiła lalki „P łacz­
ki” i kazała je  rozrzucać na jarm arkach po furach mówiąc: „kto lalkę weźm ie, 
ten od razu płaczki chorego dziecka do swojego dom u zabierze” . Jeżeli był urok, 
kazała m atce obetrzeć tw arz dziecka dolną częścią koszulki w ypow iadając sło­
wa: „W  czym ja  ciebie porodziła, w  czym ja  ciebie obchodziła, na psa urok” , po 
czym  należało trzy razy splunąć, koszulkę w yrzucić na całą noc do sieni i odm ó­

14 К. В ryj a, op. cit.
15 Relacja Tomasza Kusiaka z Kowali, brata Marianny Bryji, spisana przez K. Bryję.
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w ić „Zdrow aś M aryjo” . U żyw ała też pew nych atrybutów: św ięconą sól i w odę 
oraz laski jałow cow e, które święciła w  dzień św. M ichała. Pośw ięconym  jałow ­
cem w ym achiw ała po izbie, przeganiając z ło16.

W  K om ornikach działały w spólnie dwie kobiety. Zakładały na głow ę czarne 
chustki, brały końskie uzdy i zbierały w czesnym  rankiem  na m iedzach rosę. Pod­
nosiły też kam ienie z dróg krzyżow ych i rzucały je  nie łubianym  sąsiadom  na 
łąki, aby ich krowy nie m iały czystego mleka, tylko z krwią. Były guślarkami, 
chwytały szare ropuchy i używ ały ich w  szkodliwych celach.

W alenty M ieszkalski (ur. 9 II 1841 r.) był jednym  z nielicznych w P rzedm o- 
ściu, który um iał pisać i czytać oraz grać na skrzypcach. Znał na pam ięć łacińską 
m inistranturę kościelną. Przez pew ien czas był ław nikiem  sądu w  W ieluniu, skąd 
przyw oził gazety, broszury i kalendarze. Chętnie udzielał rad i dzielił się w iedzą 
z m łodzieżą. M iał własnej produkcji ule i hodow ał pszczoły. Uw ażał, że m iód 
leczy różne schorzenia. W ysoko cenił m iody gryczane i lipow e w  leczeniu cho­
rób serca, astmy i kataru. M ówił, że m iód w pływ a na urodę skóry i w zm acnia 
człowieka. M leczko pszczele uw ażał za afrodyzjak. M iał swoje sekrety kulinar­
ne i przygotow yw ał m iodow e nalewki pitne. W ywierał duży w pływ  na m łodzież, 
k tó rą  zachęcał do ruchu, biegania tańczenia i pływania. Przed snem proponow ał 
spacer do olszynki, gdzie zalecał się w ykąpać w  źródełku. D aw ało to  odpoczy­
nek i spokojny sen. Grom adził w  dom u różne rodzaje kam ieni, np. opal, który 
m iał serce rozw eselać, zapew niać spokojny sen i w zm acniać w zrok, am etyst 
wypędzający truciznę z człow ieka i zwalczający czary. Szafir jeg o  zdaniem  działał 
przeciw  zarazom , w rzodom  i zapaleniom . Bursztyn leczył gardło i oskrzela. D o 
W alentego często przychodzili sąsiedzi i znajom i z prośbą, aby przy budow ie 
studni lub dom u rozpoznał przy pom ocy różdżki, gdzie są żyły i cieki wodne. 
Przed dom em  W alentego pod lipą, stały ławeczki. B yło to  m iejsce jego  w ieczor­
nych spotkań z m łodzieżą. D ziew częta i chłopcy chętnie słuchali granych przez 
niego oberków, m azurków, sztajerków i polek. W  czasie rozm ów  m łodzież pyta­
ła  W alentego o amulety, które m iałyby chronić przed nieszczęściem  i niepow o­
dzeniem. U w ażano, że tego typu ozdoby posiadają m agiczną m oc chroniącą przed 
chorobam i, pozw alają pozbyć się negatyw nych cech i p rzynoszą powodzenie. 
D ziew czyny kupow ały na targow iskach m odne w ów czas fetysze i zabobonne 
ozdoby. W alenty ostrzegał m łodzież przed upraw ianiem  wróżb i guseł. Stosowa­
nie zaklęć, pytań do duchów  i widm , zwracanie się do zm arłych, słuchanie zakli­
naczy i w ieszczów, a także grom adzenie am uletów  W alenty uw ażał za obrazę 
Boga. M ówił, że dziew częta zam iast kupow anych u Żydów  wstążek, kolczyków, 
brząkadeł, bransolet, półksiężyców , pierścionków , d iadem ów  i flaszeczek  na

16 Relacja Marianny Mieszkalskiej spisana przez K. Bryję.
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wonności, pow inny nosić szkaplerze i obrazki święte. N a ten tem at poglądy lu­
dzi starszych i m łodzieży znacznie się różniły. Starsze dziew częta narzekały w ie­
lokrotnie na bóle brzucha. W alenty nie m ogąc doszukać się przyczyn tych do­
legliwości, zaczął wypytyw ać rodzeństw o i koleżanki chorych dziew cząt o szcze­
góły. D ow iedział się, że pragnąc uniknąć ciąży, dziew czyny zjadały pokrojone 
pijawki, żabie udka, gałki oczne zw ierzęcia i duże ilości pietruszki.

M arianna B ryja z K usiaków  (ur. 21 VII 1864 r. w e W róblewie) po w yjściu za 
m ąż zam ieszkała w  Przedm ościu. O pow iadała o tym, jak  w idyw ała kurzacza - 
diablika snującego się po piaszczystych drogach. Jej pasją  było leczenie innych . 
W iele praktycznych rad zielarskich otrzym ała od matki Barbary. Obserw ow ała 
innych uzdraw iaczy i od nich zdobyw ała wiedzę. Czytać i pisać nauczyła się 
z m odlitew nika z pom ocą swojego brata Tomasza. Za ostatni grosz kupow ała 
kalendarze i zielniki. W  leczeniu chorych często stosow ała inhalacje. N a  urok 
stosow ała kwiaty ostu sypane na w yjęty z pieca czerwony węgiel, na odpędzenie 
zła - suszone zioła piołunu oraz suszone m akówki. Czasem  do szklanki gorącej 
w ody dolew ała krople na eterze lub w alerianę do w ąchania. N ieraz dolew ała 
kilka kropli zakonnych nazyw anych dzisiaj amolem. D la w zm ocnienia efektów  
leczenia w ypow iadała zam ów ienie na uroki: „O dpraw iam  ci urok, przyrok, uro- 
czyny i przyroczyny. Jeśliś przyszło z w ietrem  - idź nazot z w ietrem , jeśliś  przy­
szło z w odą  - idź nazot do wody a nie rób człow iekowi szkody” , po czym  odm a­
w iała trzy „O jcze nasz...” . Przesuniętych leczyła zaczynając od m ierzenia i oglę­
dzin pleców. Często p raw ą ręką  trzym ała chorego za lew y łokieć, a lew ą za pra­
w y i natrząsała go. N astępnie  p rzekładała przesuniętego pacjen ta i ponow nie 
natrząsała. Po tej czynności m ierzyła go po przekątnej za pom ocą lnianej chust­
ki. Jeżeli m iary się nie zgadzały, w ów czas naciągała chorego i m ierzyła po raz 
drugi. N a końcu kładła go na brzuchu i sm arow ała gęsim  smalcem. C ałą dłonią 
i kciukam i m asow ała plecy. Chodziło o rozprow adzenie chrzęści, k tóre tow a­
rzyszyły pow staw aniu garba. M ów iła, że dzieci m ają  kości delikatne i gibkie, 
dlatego chrzęści narosłe dosyć szybko dają  się rozprowadzić. N iejednokrotnie 
przyw ożono do niej z daleka dziew czynki i chłopców  z garbem  w ielkości bułki. 
Po w ielokrotnym  m asow aniu dolegliw ości te stopniow o zanikały.

D ługiego i m ozolnego leczenia w ym agali ludzie dorośli. Po każdym  m asażu 
bandażow ała chorego. Zdarzały się rów nież zw ichnięcia i złam ania. Z łam ane 
kończyny w kładała do przygotow anych klepek po zasm arow aniu żywokostem . 
Proponow ała w ów czas chorem u, aby jad ł dużo nabiału. Zw ichnięcia i skręcenia 
żył leczyła przez pociąganie ręki lub nogi i odpowiedni masaż.

W ielkim  problem em  w  tych czasach był świerzb. Chorego om yw ano szarym 
m ydłem , sm arowano m aścią  siarkow ą lub starą śm ietaną i łojem  z kozła. Chore­
m u zalecano picie w yw aru z łopianu, szczawiu, dziew anny i cebuli. B yła to  cho­
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roba bardzo zaraźliwa. W iele dzieci tych okolic um ierało na dyfteryt pow odują­
cy w ysoką gorączkę i duszności. Leczono go naftą, w  której m aczano pióro i pędz- 
low ano gardło. Próbow ano go rów nież leczyć ucieranym  chrzanem. W  choro­
bach jam y ustnej, np. szkorbutu, czyli gnilca, M arianna zalecała picie piołunu 
i szałwii, skrobanej rzodkw i, w yw aru z w ierzchołków  sosnow ych oraz m leka 
koziego z rzeżuchą i zjadanie tartego chrzanu. Przy zapaleniu dziąseł radziła płu­
kać gardło rum iankiem  lub szałw ią oraz pić serwatkę. W rzody, czyli czyraki, 
były w śród chłopów  częstym i dolegliw ościam i. Leczono je  podbiałem , liśćmi 
kapusty, m asłem  niesolonym , dziegciem , w oskiem  albo smołą. Chodzący boso 
po łąkach często chorowali na hemoroidy. Leczenie tej choroby było specjalno­
ścią M arianny. Zalecała co trzy godziny wypić łyżkę oliwy. Chorego naparzała 
nad gorącą kartoflanką zalaną w  w iadrze plewami. Zalecała też podaw ać m u su­
szone śliwki. W śród w ieśniaków  często się zdarzały zranienia. Nabyw ali je  w  pra­
cach polowych, leśnych, w  kontaktach ze zwierzętam i i w  gospodzie na zaba­
wach. Rany cięte obm yw ano w ódką lub ciepłą wodą. Sm arow ano m aścią w o­
skową, żywicową, terpentyną, o liw ą a nieraz i smołą. K rw otok tam ow ano zim ną 
w odą, okładano ranę pajęczyną z chlebem  i lekko bandażow ano. W  w ioskach 
nad rzeką P rosną często szalały angina i krup. Przejaw iało sie to  zapaleniem  gar­
dła i w ysoką gorączką. Choroby te uśm iercały dzieci i dorosłych.

Próbow ano je  leczyć cebulą, szałwią, rum iankiem  a jednocześnie zalecano le­
żenie w  cieple i p icie ciepłych napojów. G łuchotę leczono rzodkw ią i przem y­
w aniem  uszu gorzałką. O czy leczono zielem  świetlika, rosą  zebraną z domowej 
szyby lub rum iankiem . N iebezpieczną chorobą była róża, której tow arzyszyły 
bóle głowy, dreszcze, w ym ioty i duża gorączka. Często kończyła się zgonem  
chorego. D o jej leczenia stosow ano w odę wapienną, kam forę i m aść ołowianą. 
Było rów nież zam aw ianie na tę chorobę: „Czy różo jesteś z wiatru, czy ze śm ie­
ci, czy z jak ie jś  w iechci. U stąp różo i z bólem , z kołtunem  dobrow olnie w leź 
w  ziem ię głęboko ja k  słońce na niebie wysoko. Zdrow aś M aryjo...” . Jeżeli lecze­
nie nie było skuteczne, używ ano zam ówień.

Niektóre choroby, leczono środkami obrzydliwymi. Według twierdzeń wielu świad­
ków były one skuteczne. Likwidowano działanie uroku za pom ocą kurzego łajna. 
Psiego łajna używano na bóle zewnętrzne. Gnojówką świńską pocierano postrzały. 
D o likwidowania krost używano śliny końskiej. Znam iona u pacjenta likwidowano 
pocierając szmatką, którą pocierano zmarłego. Chorych um ysłowo próbowano le­
czyć poprzez bicie. Często gusła i zabobony mieszały się również z m odlitwą17.

17 J. Jastrzębski, Lecznictwo ludowe w Załęczu Wielkim, „Prace i Materiały Muzeum Arche­
ologicznego i Etnograficznego w Łodzi”. Seria etnograficzna, nr 5, s. 135-163.



218 Wierzenia i praktyki lecznicze ludności wiejskiej...

Niektórzy chłopi kupowali od Żydów  środki lecznicze, a także na w łasną rękę 
gromadzili zioła, używali pijawek, nafty na odmrożenia, denaturatu na astmę i za­
truwanie zębów. Jodynę stosowali do ran, ałunu do uśm ierzania bólu. Terpentyna 
łagodziła katar, a wody karbolowej lub utlenionej używano do przem ywania ran.

N iektóre dawne zw yczaje i w ierzenia dotyczyły zdrow ia płodu. W iejskie bab­
ki położne i lekarki ludow e przypom inały o zakazach m ających chronić kobietę 
i jej przyszłe dziecko. Jeżeli kobieta ciężarna w ystraszy się szczura lub myszy, 
a w  tym  m om encie dotknie twarzy, dziecko będzie posiadało ow łosione znamię. 
Zalecano ciężarnym  kobietom  unikanie ognia lub płomienia, gdyż ten w idok miał 
spow odow ać u dziecka czerw one znam ię zw ane ogniem. O glądanie nieboszczy­
ków  przez kobietę ciężarną m iało w yw rzeć w pływ  na karnację noworodka. Były 
rów nież zakazy dotyczące depraw acji charakteru i uczuć. O bow iązyw ał zakaz 
uczestnictw a w  pogrzebie, co m iało chronić dziecko przed w odogłowiem . W  cza­
sie ciąży nie w olno było usuw ać zębów, aby uniknąć u dziecka w ad wymowy. 
C iężarna nie m ogła kraść i być łakom ą, gdyż takie cechy m ogło przejąć dziecko. 
W ierzono, że obecność brzem iennej kobiety na w eselu pow oduje nieporozum ie­
nia i kłótnie. N iektóre z tych w ierzeń przetrw ały na wsi do dzisiaj.


